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Jakiej zmiany konstytucji życzy rząd. 


WARSZAWA, 6. III. (tel. wE) 
Na dzisiejszem posjeazeniu sejmowej 
komisji konstytucyjnej odczytano na 
wstępie deklarację rząaową, w spra- 
wie rewizji konstytucji uchwaloną na 
wczorajszem posiedzeniu Raay Ga- 
binetowej. 

Rząd uznał za możliwe wypowie- 
dzieć się narazje tylko w tych kwe- 
stjach, które już były przedmiotem 
obrad komisji. Ponieważ aotychczas 
komisja rozpatrywała kwestję roli i 
stanowiska Prezyacnta Rzpltej, Rada 
Gabinetowa powzięła następujące ae- 
zydleraty w tym kierunku: 

1) Uczynienie z władzy Prezyaenta 
czynnika naojrzędnego, a to zapomocą 
ocpowiedniego jego wyboru. 

2) Należy rozgraniczyć zakres azia- 
łania władzy ustawocawczej i wyko- 
nawczej. 

3) Rozszerzenie ustawouawczych u- 
prawnień Prezydenta i przyznanie 
Prezydentowi veta ustawoaawczego. 

4) Odpowieanie ustalenie zakresu 
władzy Rząau. 

5) Scisłego określenia 
aziałności poselskiej. | 

Po tej aeklaracji tow. pos. Nic- 
aziałkowski stwjerazjł, że oświadcze- 
nie rząau należy rozumieć tak, iż w 
chwili obecnej 

rząa nie życzy sobie zajęcia 

konkretnego stanowiska, 


Próbne głosowanie. 


Następnie komisja przystąpiła do 
próbnego głosowania. 

Pierwsze głosowanie dotyczyło 
kwestji, czy Konstytucja ma określić 
że władza zwierzchnia należy ao Na- 
rodu, czy też pochoazi oa Narodu, 
Teza, że Naród jest źrónłem władzy 


Odpowie: 


| 


a, 


uzyskała barazo znaczna większość. 

Następnie głosowanie naa tem czy 
Prezydent jest najwyższvm przeasta- 
wicielem właazy, czy też organem 
Narodu. Formułę „Najwyższy Przea- 
stawiciel Władzy”, oarzucono 15 gło- 
sami przeciw 14. 

Następne głosowania aotyczyły tez 
mających być wskazówkami ala poa- 
komisji redakcyjnej i aotyczyły na- 
stępujących zagadnień: 

1: Roli Prezyd. Państwa pośród 
innych władz państwowych. 

2) Sposobu wyboru prezydenta. 

3) Kwestji — kto ma być zastępcą 
prezydenta. 

Najwyższe zainteresowanie wywo- 
łał 2-gi punkt. 

W głosowaniu upadły projekty BB 
o wyborze prezya. przez plebiscyt 
z pośróa 2 kanayaatów. 

Upaały również projekty stron- 
nictw lewicy oraz projekty centrum 
o wyborze prezyvaenta przez specjalne 
zgromadzenie ełektorów. 

Pozostał teay formalnie stan 

rzeczy obecny. 

Ponieważ jednak — jak wykazało 
CENG: 


Zastraszające rozmiary powodzi we Francii. 


| głosowanie — aążność ao zmiany 


stanu dotychczasowego była na ko- 
misji barazo silna, Komisja upoważ- 
niła podkomisję do zreaagowania dla 
niej ostatecznego głosowania wszyst» 
kich 3-ch koncepcyj. 


| zu c dann o 


Obrady budżetowe Senatu. 


WARSZAWA. 6. "niuea. Gel. vi) Mi 
dzisiejszem posiedzeniu senatu przyslą- 
piono do obrad nad preliminarzem budże- 
towvm. Po przemówieniu sprawozdawcy 
generalnego sen. Szarskiego, BDB.) rozwi- 
nęła się dyskusja w wtóre} zabierali głos 
przeństawiejcie poszczególnych stron- 
nictw. 

+ OEA ŻE". E OBA | mA "1 


Votum nieufności dla przewod- 
niczączgo komisji admin 


WARSZAWA. 6. matea, 
wa komisja administracyjna pod przew 
wiceprezesa pos. Dębskiego, uchwaliła 
dziś na wniosek pos. Pragera (PPS) o 
wyrażenie votum nienłności, dla przewo- 
aniczącego komisji posła Polakiewiczą 
(BBWR) Pl głosamm przecawko 10. Po- 
błowie z KI Nu. wstrzymał się od gloso- 
wania. 


(Pat) Sejmo- 


300 osób poniosło śmierć. 2000 mieszkańców bez dachu 


PARYŻ 6. marca. (A. W.) Syluaeja w 
południowej Franch na terenach nawie- 
dzonych powodzią. we uległa zmianie. W 
chwih obecnej powódź przybiera Jeszcze 
większe rozmary w departamencie Ca- 
ronne. Według danych półurzędowych o- 
gólem na terenach zalanych, śnuerć przez 
zatonięcie poniosło 300 osób. 500 do- 
mów zostało zniesjonych. 2000 mieszkań- 
ców pozostaje bez dachu nad głową bez 


środków do życia. W samem mieście Mon- 
tahan 1 majbliźszey okolicy 200 osob pos 
niosio śmierć. Woda poźrywała niemul 
wszystkie tamy r wały ochronne. Celem 
niesienia pomocy na tereny zalane wysłano 
lekkie motorówki, które ralują mieszkań- 
ców | flostarczają rm żywność. Nad okolicą 
patrolują samoloty, donosząe o rozmiarąch 
katastrofy 1 dając znaki, gdzie koniecz- 
na jest pomoc. 
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ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH 
A DTR rk go 


10-30 rano, w sali Rady Zwiazków 
Zawotńiowych Ossolińskich 8 


AKADEMIĘ SPORTOWA 


1) Przemówienie tow. dr. Seidla Wacława; 
2) Produkcje muzyczno wokalne; 
3) Pokaz gimnastyczny. 
O godz. 9 rano bieg na przełaj, sportowców robotników. Start 
i Meta boisko Z. R. S. S. — Droga Lubieńska. 


ZWIĄZEK 


Groteski polityczne. 


domagali 
aby rząa wobec projektów zmiany 
konstytucji zajął Stanowisko i stwo- 
rzył przez to poastawę ao ayskusji, 
która obecnie ma raczej charakter te- 


W sprawie pamiętuego najścia gru- stytucyjnej posłowie się, 
py oficerów na sejm w dniu jego 
otwarcia, prezes Sławek, imieniem 
swego klubu wystąjit na plenum sej- 
mu z wnioskiem wyboru specjalnej 
komisji ala zbadania tej sprawy, 
gayż przedstawienie jej przez mar- 
szalka sejmu, ich zaaniem, nie było 
zgodne z rzeczywistością, a nieotwar- 
cie wówczas posiedzenja sejmu przez 
marsz. Daszyńskiego nie miało rze- 
koms uzasadnienia. 

Sejm poszeał za tym żądaniem, je- 
anomyślnie wniosek uchwalił i ko- 
misję wybrał, Objckiywnie dziś na 
to patrząc, trzeba stwierdzić, że zba- 
uanie tej sprawy było konieczne, 
gayż wywołała ona pamiętny konflikt 
Daszyńskiego z Piłsudskim, oparła 
się o osobę Prezydenta, a jak się 


oretycznych rozważań. 

Podobno tak rzącowi, jak i BB. 
barazo zależy na szybkim uchwaleniu 
zmiany konstytucji. Tnmczasem ani 
sząaowi z ujawnieniem swego stano- 
wiska w tej ważnej sprawie się nie 
spieszy, a posłowie sanacyjni uwa- 
żają, że nacisk na rząd w tym kie- 
runku jest niepotrzebny. Równocze- 
śnie prasa sanacyjna z udanym obu- 
rzeniem pisze, że to większość sej- 
mowa sabotuje obraav konstytucyj- 
ne 

Około sprawy konstytucji oa wicłu 
miesięcy robi się aużo hałasu, a co- 


y | piero w śŚroaę oabvła się pierwsza 
- narada gabinetu w tej sprawie i dy- 


skusja wcale nie została ukończona. 
Mówi się nawet, że rząd aopiero 
w maju sprczyzuje swoje stanowi- 
sko. "im 

Któż przeto sabotuje, a conajmniej, 
komu się w tej sprawie nie spieszy? 

Jesteśmy też zdania, że konstytucji 
nie można uchwalać na kolanie, że 
w tej chwili są ważniejsze sprawy do 
załatwienia, ule też nie należy spo- 
jeczeństwa okłamywać. 

Z konstytucji nie wolno robić de- 
magogji, panowie pwłkownicy i ich 
sanacyjni satelici ! 


Przygwożdżenie sahofażu 
pułkowników. 


WARSZAWA. 6. marca, FA W.) komisja 
nadzwyczajna do zbadania zajść w sejmie 
w dniu 31. paźdz, r ub, odbyła dziś posie- 
Nzenie 1 przesłuchała jako świadka posła 
Mikłaszewskiego. ? 

W. sprawie odmówienia zeznań przed 
komisją -ze względu na Jej tendencyjność, 
przez posłów Kotu r Polakiewicza. ko- 
misja stwierdziła. że obaj posłowie uch 
lin się od spełniema swego obowiązku, 
odmawiając udziału w śledztwie, która ma 
na eelt wszechstronue wyświetlenie tych 
zajść. Komisja uważa, że zarzut „tenden- 
tyjności" Jest niczem nieuzasadniony. 


FIASKO „POCHODU GŁODNYCH. 

WARSZAWA 6. marza (A, W.) Organi- 
zowany na dzisiejszy dzień przez komuni- 
stów „pochód głodnych* nie udał się zil- 
pełnie. W godzinach przedpołudniowych 
panewał na ulisach Warszawy zupełm 
spokój. Na prowincji nie bvło również ga- 


dnych wystąpień. 
ZGON ADMIRAŁA TIRPITZA. 


BERLIN. 6. marh. (A Wi Dziś nad ra- 
nem zmarł w jednem z ssnatorlów mona- 
chijskch w wieku lat 81 głośny admi- 
raf niemiecki v. Tirnilz, który był ołó- 
waym organizatorem foty niemieckiej. Po- 
nurej sławy przysporzvła 1 ipilzowi ni- 
szezycielska walka niemieckich łodzi pod- 
wodnych w czasie wielkiej wojny świa- 
towej. ` 


później okazało w sprawozdaniu pi- 
scimiem p. Piłsudskiego urzęaowo od 
minnie została przeastawiona. 


Komisję śleaczą wybrano, a ta 


Prawic 
przysięgą słucha świaaków. 

Tymczasem wnioskodawcy z komi- 
sji się usunęli, oficerom-uczestnikon 
Zajścia w scjmic zeznawać przed ko- 
misia zabroniono, a obecnie od ze- 
znań się uchylili i posłowie z BB., 
którzy właśnie tych dochoazeń się 
uomagali. 

Wiaać z tego, że komuś zależy na 
tem, żeby sprawa ta nie została wy- 
jaśniona, żcby prawaa nie zostala 
na poastawić zaprzysiężonych zeznań 
świadków wycobyta na forum pu- 
bliczne. 

jakże w oczach społeczeństwa wy- 
głądają aziś ci, którzy tak gwaltow- 
nie stanowisko Daszyńskiego kryty- 
kowali i potępialj, a azjś przea wy- 
cobyciem praway się tchórzliwie co- 
fnęli ? 

Onegaaj na sejmowej komisji kon- 


W uzupełnieniu wczorajszego tele- 
gramu o posiedzeniu parlamentu 
francuskiego, na którem zaprezento- 
wał się nowy rząu p. Taraieu, pisma 
zagraniczne oonoszą,. że gmach par- 
lamentu był ougraniczony silnym kor- 
aonem policji. Gromaazące się grupe 
ki ludzi rozpęazano. Posłowie, wcho- 
azący «o gmachu, musieli się legi- 
tymować. 

Na ogół gabinetowi Taraieu nie 
wróżą aługiego życia, O czem zresztą 
swiadczy przyjęcie, jakiego aoznal w 
Izbie. Jest to rząd prawicowy i na- 
leżą ao niego wszystkie reakcyjne 
i bttrżuazyjne grupy Izby aż qo skraj- 
nej prawicy grupy Marina. Prawi- 
cowy charakter swego gabinetu Sta- 
rai się Tardicu zamaskować przez 


owy rząd Tardieu 


nie ma widoków powodzenia. 


przyjęcie awóch zbiegów ze stron- 
nictw radykalnych a mianowicie ra“ 
dykalnego posla Dumesuila, któremu 
odaał portfel min. marvnarki i Da- 
yida, wieeprezyaenta radykalnej frak- 
cji senatu (min. rolnictwa. Obaj ci 
panowie wstąpili do rząau wbrew 
wyraźnemu zakazowi swej partji wo- 
bec czego prawdopoaobnie zostaną 
z niej wykluczeni. 

Z tak zwanych grup lew icowych 
weszli ao gabinetu awaj przeastą- 
wiciele frakcji Brianaa: Briana i 
Laval. Ten ostatni zajął miejsce Lou- 
chcura, który odmówił udziału w rzą- 
azie. Nie udało się również Tardjeu- 
mu pozyskać Poinlevego, należącego 
do frakcji Brianda. 

— — 
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Plan walki z bezrobociem i kryzysci. 


Rząd sanacji w okresie wyborów 


bie poaniesjenie się proaukcji w Rze- 
czypospolitej Polskiej. Przypomina- 
my sobie wielkie plakaty, w których 
wskazywano, jak to rząd silnej ręki 
uszczęśliwił Polskę.  Zapowiadano 
rozwój tych stosunków gospodar- 
czych w kierunku jaknajpomyślniej- 
szym. Każaego zaś, kto w r. 1929 
uprzedzał o zbliżającym się kryzysie, 
traktowano jako defetystę. 

Rząd sanacji żongiował liczbami 
bezrobotnych i linją spaaającego sta- 
nu bezrobocia w latach 1926, 27 28 
w porównaniu do lat 1925/1926. Mia- 
ło to wskazywać, że rząu „silnej rę- 
ki, rząa walki z parlamentem roz- 
strzygnął sprawę bezrobocia. 

Zima r. b. zaprzeczyła temu w spo- 
sób kategoryczny i jakże dla klasy 
robotniczej bolesny ! 

Około 300 tys. bezrobotnych 


w chwili obecnej, wyrzuconych poza 
warsztaty pracy i pewnie z połowę 
pracujących tylko częściowo po 2, 
3, 4 dni w tvgoaniu. Oto skutek 
olbrzymiego kryzysu, którego szczytu 
ao tej poty nie aosięgljśniy. 

Sytuacja robotników polskich jeSt 
szczególnie tragiczna, uprzytomnij jmy 
sobie bowiem, że przecjętny zarobek 
polskiego robotnika nie wvnosi wię: 
cej w tej chwili ponad 

150 zł. miesięcznie, 


przy 6-aniowym tygoaniu pracy. Przy 
skróconym dniu roboczym stanowi to 
o wiele, wiele mniej. 

Sytuacja bezrobotnych, którzy do- 
tychczas nie podlegają żadnemu za- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
bo żaana ustawa im tego nie dała, 
jest zgoła tragiczna. 

Nieśwjetnv jest los tych bezrobot- 
nych, którzy w tej chwili pobierają 
zasiłki. Po wyczerpaniu 17-tu tygo- 
dni pozostają oni tak samo bez rod- 
ków ao życia. 

W latach ubiegłych udzielano bez- 
robotnym państwowej pomocy doraź- 
uej. Ta pomoc państwowa była wy- 
konywana i opinjowana przez Za- 
rząa Główny Funauszu Bezrobocia. 
Pan Prystor w połowie r. ub., przy- 
zwyczajony ao pułkownikowskich ae- 
cyzji, jeanvm podpisem pióra 

tę pomoc uoraźną znióst. 


(Na jesieni ub. r. wprowadził na 
Jej miejsce pomoc doraźną poza Fun- 
auszem Bezrobocia, oddaną wyłącz- 
nie właazom aaministracyjnym, w roz 
miarach od 20 ao 45 zł. na miesiąc. 


(OR EE y O SE 
T E ZDAC ZO 


Na skutek ostrej akcji organizacji za- 


Sejmu demagogicznie przypisywai so- | wodowych przeciwko tej nędznej ro- 


mocy — Raaa Ministrów 20. stycznia 
1930 r. uchwaliła pomoc doraźną w 
rozmiarach od 20 ao 85 zł. miesię- 
cznie. 5 | 
Pobierając tę decyzję w sprawie 
bezrobotnych, p. Prystor nie raczył 
ani słówkiem zasięgnąć opjnji uzna- 
nej na całym świecie 
reprezentacji robotników, jaką są 
Związki Zawoaowe. 


Co charakteryzuje sposób załatwia- 
nia tej sprawy, to forma, w jakiej 
tę ostatnią pomoc doraźną się sto- 
suje. Uchwała Rady ministrów nie 
została opublikowana w żadnym o0- 
ficjalnym organie rządu, lecz przesła- 
na została w droaze okólnika ao re- 
prezentantów władz aaministracyj- 
nych. Choazi wiaać o to, by bezro- 
botni 1 organizacje zawoaowe nie 
wieaziały, co to „ciepłą ręką*, p. 
Prystor bezrobotnym aaje. Najwiuo- 
czniej metoda unikania Światła dzien- 
nego i krytyki opinji publicznej stała 
się metoaą, bez której p. PryStor o- 
bejść się nie może. 

W momencie, gdy oficjalna „Kon- 
junktura Gospodarcza* zapowiaaała 
z całą szczerością zbliżający się kry- 
zys — p. min. Prystor ze spokojem 
poarisał uchwalony przez Zarząd Gł. 
Funauszu Bezrobocia wniosek obni- 


Oskar Strauss, 


oraz pieśni 
60-tą rocz” 


słynna 


autor wielu operciek. 
! piosenek. obchodzi 6. b. m. 


urodzin. 


—0) — 


meę swych 


żenia wwkłaaek ao F. B., wbrew pro- 
testom przedstawicieli klasowego ru- 
chu zawoaowego. 

Po obniżeniu tych wkładek z 2 
proc.*na 1'8 pr. oa zarobków, Fun- 
dusz zjaał w ciągu kilku ostatnich 
miesięcy 1929 r. i pierwszych miesię: 
Gy M. 1930) — 

prawie wszystkie swoje rezerwy. 
w kwocie ogólnej około 30 miijo- 
nów złotych, licząc tutaj także prowi- 
zorycznie już zasiłki za marzec r. b. 

Postawiono przed Zarzącem Głó- 
wnym sprawę podniesienia wkłaaek 
do poprzeaniej wysokości. Niestety, 
skutkiem niejasnego stanowiska re- 
prezentantów wiaaz w Zarząazie Gi. 
F. B. — wniosek ten upadł, prze- 
szcdł natomiast wniosek pozostawie- 
nia obecnej obniżonej wkładki, choć 
już w marcu r. b. Fundusz będzie wy- 
płacał zasiłki, zacjągając pożyczki od 
Skarbu Państwa, po zjeazeniu swoich 
całych rezerw. 

W Niemczech podniesiono wkład- 
kę do F. B. ao 3 i pół proc. Od za- 
robków. 

U nas przy deficytach F. B. pozo- 
stawia się ją na obniżonym niedawiwo 
poziomie, absolutnie nie wystarcza- 
jącym na pokrycie potrzeb. 

A co Rząa zainicrza zrobić ala Walo 
ki z kryzysem gospouwarczym? Tyle 
razy utrudniano Sejmowi omówienia 
sprawy kryzysu, — odraczając Scjm 
właśnie wieay, guy zaczynał on zaj- 
mować się ią sprawą. 

Co sam Rząd zamierza w tej spra- 
wie zrobić? Przecjeż jedynym środ- 
kiem, jaki Rząa ala walki z kryzysem 
wynalazł, było wprowadzenie premji 
cksportowych dla zboża, a wcześniej 
jeszcze jakieś Świauczenia ala ban- 
kierów przez p. Matuszewskiego w 
formie zwolnienia ou kontroli ich 
rachunków przy wymiarze podatków., 

Przecież nikt rozsądny w Rzeczy- 
pospolitej nie sądzi, że te awa posu- 
nięcia rozstrzygną kwestję kryzysu. 
Odbywają się jakieś naraay w spra- 
wach kryzysu w Rząazie, ale wiara 
w „naturalne siły kapitaljizmu' jest 
wiaać tak wielka, że się nawet nie 
wysila zbytnio, by szukać środków 
do zaraazenia tragedji setek tysięcy 
bezrobotnych. 

Najwyższy czas, by czynniki rządo- 
we spojrzały prawdzie w oczy i 0u- 
ważyły się na ujawnienie swojego 
planu, swoich zamiarów. Przecież ten 
stan zupełnej bierności wobec kryzy- 
su i bezrobocia jest nie do wytrzy- 
mania. 

A. Zadnowski. 


daninę na ołtarzu dobra kultury fzycziej prolętarjati 
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Wybór komisji dla zbadania walących się budo- 
wli kolejowych w Chełmie. 


WARSZAWA, 6. III. (PAT.). Na 
wstępie azisicjszego posiedzenia sej- 
mu Marszałek zawiadomił Izbę o u- 
nieważnieniu przez Sąd Najwyższy 


mandatów poselskich posłów Brze- 
zińskiego, Czyszewskiego, Lewan:* 
dowskiego, Michałkiewicza i Saen- 
gera i z listy państwowej posła 


Szczypiórskiego (BBS.). 
Następnie Marszałek wygłosił 


przemówienie poświęcone jwezyd. 
Masarykowi, 


którego Izba wysłuchała stojąc. 

Przemówienie swoje marszałek za- 
kończył następująco : 

„Jutro cała Czechosłowacja będzie 
mu skłaaała zasłużony hoła. Upra- 
szam Wysoką Izbę o upoważnienie 
do przesłania imjeniem Sejmu Rzpłtej 
p. Prezydentowi Masarykowi wyra- 
zów sympatji i czej, którą wobec nie- 
go odczuwamy. 

Izba przyjęła przemówienia Mar- 
szałka hucznymi oklaskami. W loży 
cyplomatycznej obecni byli członka- 
wie poselstwa czechosłowackiego z 
posłem Girsą na czele. 


Zkolei Marszałek zawiadomił iz- 
bę o wpłynięciu szeregu przedłożeń 
rządowym o charakterze nagłym. — 
Rząa prosi, aby je jak najszybciej 
załatwić. Marszałek poakreśla, że nie 
ma nic przeciwko temu i że da wyraz 
przekonaniu całej izby, jeżeli oświad- 
czy, iż gdy chodzi o pracę parlamentu 
polskiego, to pod tym względem jest 
on zwłaszcza w tej sesji rekordowym 
w Europie. 

Uzupełniono więc porządek dzien- 
ny pierwszym czytaniem przeałożeń 
rząaowych a między in.: ustawą o 
zmianach w budżecie na rok 19029 
1930, nowełą do rozporząazenia Pre- 
zyaenta Rzpliej o goałach i barwach 
państwowych, ustawą o funduszu are 
gowyim, o kreaycie na rok buażełowy 
oa 1 kwietnia 1929 ao 31 marca 1030 
ustawą o upoważnieniu przedsiębior- 
stwa Poczta Telegraf i Telefon do 
zaciągnięcja pożyczek jnwestycyjnych. 
Ustawy te w pierwszem czytaniu ode- 
słano do komisji wraz z szeregjem 
usław znajdujących się na porządku 
aziennym. Uzupełniono wreszcie po- 
rządek azienny wnioskiem Fr. Rew. 
w sprawic zajść w Pińsku. 


Ochrona nauczycieli przed przeniesie- 
niami politycznemi. 


Zkolei przystąpiono do 3 czytani 
noweli do pragmatyki nauczycjelskiej. 
Przemawiał sprawozaawca pos. Kor- 
necki, który omówił poprawki, W 
głosowaniu przyjęto m. in. poprawkę 


posła Wierzbickiego, aby dodać „na, 


żąaanie zainteresowanego nauczyciela 
minister wydaje mu pisemne uzasa- 
antenie powodów przeniesienia, 

Cała ustawę przyjęto w trzeciem 
czytaniu wraz z rezolucją komisyjną 
o wezwanie rządu, aby jak najrychlej 
zorganizował władze szkolne okre- 
gowce tam, gdzie ich jeszcze nic ma 
oraz rezolucję posła Wełykanowicza 
z wezwaniem Rządu, aby wszystkim 
nauczycielom przeniesionym na mocy 
art. 58 pragmatyki uał możność po- 
wrotu na ich pierwotne posaay, albo 
na żądanie nauczyciela uaowoanił wi- 
nę, która spowodowała przeniesienie. 
Rezolucję nos. Hellera w sprawach 
szkolnictwa żydowskiego  Oalrztico- 

Następnie bez ayskusji odesłano ao 
komisji konstytucyjnej wniosek Pia- 
sa Ch D. i N. P. R. w sprawie 
rewizji Konstytucji, 

Zkolei tow. pos. Diamami zrefero- 
wał projekt ustawy o ratyfikacji pol- 
sko-niemieckiego  ukłaau waloryza- 


a | cyjnego poapisanego w lipcu 1928. 


Stanowi on krok naprzóa na arodze 
normalizacji stosunków sąsicazkich z 
Niemcami. Projekt ustawy przyjęto 
w drugiem i trzecjem czytaniu. 

Następnie tow. pos. Prager zrefe- 
rował projekt ustawy o ratyfikacji 
protokołu douaitkowego do konwencji 
hanalowej z Czechosjowacją. Projekt 
ustawy przyjęto w obu czytaniach. 

Pos. Kornecki w imjeniw komisji 
buażetowej zaawał sprawę z projek- 
tu ustawy o uzupełnieniu prowizo- 
rjum budżetowego za czas oa | sty- 
cznia do 31 marca 1927. Projekt u- 
stawy przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu wraz rezolucję z twierdza- 
jaca, że wydatki objęte powyższą u- 
stawą powinny były być przedłożone 
ao uchwały przea ich aekonaniem 
zwłaszcza, że do 25 marca 1027 trwa- 
ła zwyczajna sesja sejmowa a w cza- 
sie od 20 czerwca ao 20 paźaziernika 
secja nadzwyczajna. 

Pos. Jankowski zreterował następ- 
nie zamknięcie rachunkowe za rok 
1925 wraz z uwagami N. I. K. o wy- 
konaniu tego buażetu. Przyjęto wnio- 
sek o udzieleniu absolutorjum rzą- 
dowi za ten okres buażetowy. 


Tow. pos. Kwyłowiecz w imieniu 
komisji komunikacyjnej przedstawił 
wniosek o wydelegowanie naazwy* 
czajnej komisji sejmowej aozbadania 
sprawy gmachów Dyrekcji koleji i 
kolonji urzęaniczej w Chełmie. Do 
komisji mają wejść posłowie: Kape- 
liński, Kuryłowicz, Olewiński, Wo- 
lański, Szlachciński i Zaleski, Komi- 
sja miałaby prawo _ przesłuchiwać 
świaaków i na jej żądanie władze 
mają obowiązek zwalczania urzędni- 
ków od obowiązku tajemnicy służbo- 
wej. 

Pos. Seirler (B. B.J sprzeciwia się 
zaprzysięganiu światków, 

Min. komunikacji Kihn przedsta- 
wia kwestję uszkodzeń i nieaokłaa- 
ności w budowie Dyrekcji koleji w 
Chełmie na poastawie własnych ba- 
uań. Migister twjerazj, że przyrzyną 
wypadku były katastrofalne mrozy i 
niecoapowieani do budowy grunt. 

Kierownik budowy został zwolnio- 
ny, błędy naprawione i buaowa od- 
bywa się w normalnych warunkach. 

Poprawkę pos. Seidlera ourziucono, 
a przyjęto wniosek komisji. 

Zkolei tow. pos. Lieberman qrzca- 
stawił sprawozaanie komisji praw- 
niczej o noweli rządowej ao aekre- 
tu Prezydenta o ustroju sądów po- 
«wszechnych. 

W głosowaniu odrzucono popraw- 
kę pos. Piłsudskiego, przyjmując na- 
tomiast poprawkę rząau oraz resztę 
noweli. 


Wstrzymanie eksmisji 
w zimie. 

Tow. pos. Pużak przeałożył no- 
welę do ustawy o ochronie lokato- 
rów. Mówca podkreśla, że w roku 
ubiegłym pos. Praussowa wniosła o 
znowelizowanie tej ustawy w tem 
znaczeniu, by w miesjącach zimowych 
uniemożliwić eksmisję z lokati 1 i 
2 izbowych. Komisja nieomal jedno- 
głośnie uznala tę zasadę, że w mic- 
siącach zimowych zawiesza się eks- 
misję zarówno za nieopłacanie ko- 
mornego jakoteż z innych względów. 

Pos. Osada oświaacza, że klub je- 
go głosować bęazie przeciwko usta- 
wie, uważając, że jest ona sprzeczna 
z konstytucją. 

W głosowaniu przyjęto projekt u- 
stawy w arugim i trzecjm czytaniu, 


O wydanie posłów. 


Tow .pos. Pużdk referował kwe- 
stję wyaania pos. Róga (Wyzw.). — 
DMLSŁY CIĄG NA SUK g. 


0 cześć Wam, panowie magnaci! 


Tak zwane ziemiaństwo polskie zu- 
pełnie poważnie mówi.o swych za- 
sługach, odaawanych Polsce w cza- 
sie zaborów. ,,Czas'” prowadząc Ostrą 
kampanję przeciw marsz. Daszyńskie- 
mu, pisze, że zarzuty jego pod aere- 
sem „warstwy ziemiańskiej“ są njeza- 
służone, guyż ziemianie współpracu- 
jąc z zaborcami, „służyli sprawie pol- 
skiej tak, jak rozumieli, że w danej 
chwili można służyć najskuteczniej“. 
Fałsz ten, aż w-oczy bijący, musimy 
przygwoźazić. -- W czasie stuletniej 
uiewob magnaterja polska — o ile 
choazi o b. Galicję, najpokorniej poa 
aawała się zaborcy austrjackiemu. — 
Jeżeli Galicja pod wzglęaem gospo- 
aarczym była pustynią, jeżeli na zie- 
miach Małopolski nie tętniło życje 
przemysłowe, jeżeli zostało opanowa- 
ne przez kapitał francuski, to winę 
tego wszystkiego ponosi wyłącznie 
magnaterja polska. 

Każdoczesny rząa austrjacki mogł 
zawsze liczyć na głosy posłów kon- 
serwatywnych w parlamencie, na tej 
orupie mógł budować, opierać swoje 
kombinacje. Nie było wypadku, by 
szłagoni przeciwstawjili się niszczącej 
polityce rząaów austrjackich w „Ba- 
renlanuzie', (kraj niedźwieazj), za 
jaki była uważana Galicja, wszystkie 
najszkodliwsze projekty, zabójcze ala 
tej części kraju uchwalała konserwa 
bez szemrania. Czy to chodziło o po- 
litykę zbożową, czy o podatki, rujnu- 


BOUTET. 


Znak 


rozpoznawczy. 


(Ciąg dalszy). 

Słepiec w mięczyczasie zoszeał do 
aomu. Z boku rzucił się w otwarte 
arzwi, oasunął chłopca na stronę i 
wepchnął młodą kobietę, krzyczącą 
przeraźliwie, ao przedpokoju. 
Bąaź cicho! rozkazał, 
bo cię zabiję! 

Trzymał ją mocno za rękę, a jego 
wykrzywiona wściekłością twarz była 
tak groźna, że młoda kobieta prze- 
stała krzyczeć ; szeroko rozwarte jej 
oczy pełne były przerażenia. 

Chłopiec zamknął drzwi i, wło- 
żywszy ręce w kieszenie od spoani, 
przygląaał się z zainteresowaniem, 
rozgrywającej się przed nim scenie. 

Po chwili milczenia ślepiec pochy- 
lił swą twarz nad obliczem kobiety. 

— To ja... Czy poznajesz mnie? 

Kobieta rzuciła sję ku tyłowi, a 
ałoń jej pozostała w jego silnej rę- 
Ge. 

— Nie znam pana! Kim pan jest? 


jące małorolnych, czy o politykę za- 
graniczną, zawsze 1 w każdym wy- 
paaku najbaraziej niezawoani byli 
panowie polscy! 

Przea wielu laty Węgry chcąc się 
wrswoboazić z poa wpływu ekono- 
micznego Austrji, postanowiły kraj 
swój uprzemysłowić. I wtedy na rzu- 
cone hasło szlachta węgierska zaczęła 
nosić zgrzebne koszule, ażeby w ten 
sposób zamknąć import wyrobom au- 
strjackim. To samo uczyniły Czechy. 
Uprzemysłowione aziś Czechy mają 
ao zawczięczenia rozwój w tej azje- 
azinie tym warstwom, które mimp 
ucisku austrjackiego prowadziły poli- 
tvkę samodzielną i zawsze przeciw- 
stawiały się próbom ujarzmienia swe- 
go kraju przez Austrję. 

Najsmutniejszem Świadectwem ala 
magnatów z pod zaboru «uustrjackiego 
jest właśnie to zaufanie dworu au- 
strjackiego i każaoczesnych rząaów 
austrjackich, jakiem się cieszyli du 
ostatniej chwili życia monarchji au- 
stro-węgierskiej. 

Nie takie dawne to czasy, byśmy 
tego nie pamiętali! I alatego powo- 
ływanie się „Czasu“ na służbę za- 
borcom wypływającą z chęci służenia 
Polsce, uważać musimy co najmniej 
za — nieprzyzwoitość ! Nawet sobie, 
swoim interesom nie umieli panowie 
galicyjscy służyć, bo byli niewolni- 
kami z aucha! 

—0)— 
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Zgon byłego szacha perskiego. 


Były szach perski „Achmed Mirza. który 
„rządził: od roku 1914 1%25 +46 ile 
„irudów pavowania” nie osładzał sobie Zu- 
bawam: w wesołych towarzystwach mie- 
szanych w Parvżu, a potem został zde- 
tronizowany przez obecnego szacha łzę 
khana, zmarł przed kilku anum w Pa- 
ryżu w 32-gim zaledwie roku żywia. 


ZEG DOO RER 0 | o spoza 


NOWA NAGRODA LITERACKA 
WARSZAWA: 6. 


miuea. (A, W.) Towa- 
rzystwo Literatów 1 Dziennikarzy Pols- 
skich ustalilo nagrodę liieracką 1m. Wł 


Reymonta. Statut tej nagrody, wynoszącej] 2 
tvs. zł. przewiduje przyznanie jej autorowi 
należącemu do towarzysiwa za najlepszą 
powieść lub tom nowel w ciągu ostatnich 
czterech lat. 


== = 


Czego pan chce?... Pieniędzy ?... 

Trwoga tłumiła jej głos. Ślepiec 
roześmiał się twardo. 

— Jestem twoim mężem i ty po- 
znajesz mnie !... Nie jestem tak bar- 
azo zmieniony !.. A tyś sądziła, że 
już nigdy nie wrócę? Pięć lat, co, 
pięć lat?... Miałaś 23 lata, teraz masz 
28... Czy jesteś jeszcze taka piękna ?... 
llu przyjaciół miałaś od tej chwili, 
gay dla ciebie przestrzeliłcm sobie 
dziurę w głowie? Oaetchnęłaś głębo- 
ko, gay aowicaziałaś się, iż rzeko- 
mo zginąłem!.. Ale nie umarłem, 
chybiłem, żyję, niestety jestem śle- 
py... Przez sześć miesięcy leżałem w 
szpitalu, w agonii... A ty wykorzysta- 
łaś ten czas i ucjekłaś... Tak, wiem, 
zanim strzeliłem ao siebje, strzelałem 
do ciebie... A potem szukałem cię, 
szukałem, szukałem bez konńca!... 

Młoda kobieta, z ręką miażdżoną 
przez nielitoścjwe dłonie, wstrząsana 
strachem, bliska była omałenia. Śle- 
piec potrząsnął nią. 

—. Co ci wpada na myśl? Miałaś 
lepsze nerwy wówczas, gdy opowia- 
aałaś mi o swych przyjaciołach i 
twieraziłaś, że mnje już nie kochasz... 
Przypominasz to sobie, njeprawdaż? 

Drżąc z wściekłości, mówił dalej u- 


rywanemi zadaniami : 

— Spojrzyj na mnie... jestem gra- 
tem, kaleką... ślepcem! Czy wiesz, 
co to jest być ślepym? A winną temu 
jesteś ty! Ale znalazłem cię! Nie 
bvło to łatwe, o nie, ale nienawiść... 
a zresztą może cię jeszcze kocham... 
Przekupywałem ludzi... Oa twej ga- 
wnej pokojówki dowieazjałem się, że 
cię tutaj wiazjano... A potem pomógł 
mi ten chłopiec... i jestem!.. Dziś 
już nie chybię. Nie bęaziesz już wo 
nikogo należała... 

Zgrzytnął zębami; ręce jego po- 
woli sunęły od rąk, przez ramiona, 
ku szyi... 

Przerażenie ocuciło młodą kobietę. 

— To nie byłam ja, — jęczała ci- 
cho. — Pan się myli! Przysięgam, że 
pan się myli! Nigay w życiu pana 
nie widziałam! Nazywam się Łucje 
Clarelłe, mam 24 lata, przed dwoma 
laty wyszłam za mąż. To jest straszli- 
wa omyłka! Przysięgam panu, że pan 
się myli! 

—- A jednak to jesteś ty! — oud- 
rzekł ślepiec. — Jestem tego pewien. 
Poznaję zapach twej skóry... i twój 
głos... jest on nieco zmieniony, ale 
to czyni strach... 

(Dok. nast. |. 
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obchodzi jubileusz Horthy ego, 


który 10 już lal wespół z oligar hlą rzączi zapomocą białego terroru na Węgrzech. 
sam i MERC TOO DP 


Stalin Groźny. 


Śmierć opornym chłopom! — Hznowienie robót przymu- 
sowych — 40 rozstrzeliwań dziennie! 


„Sozialistischer Bote“ otrzymał ko 
respondencję z Moskwy, jlustrującą 
obecne stosunki w Rosji: Z kores- 
pondencji tej aowiadujemy sję, że o- 
prócz znanego aekretu Centr. Kom. 
Wyk. Unji sowieckiej z 1. lutego 
w sprawie zniszczenia kułaków zo- 
stał wyaany tajny okólnik ao władz 
lokalnych i komitetów lokalnych par- 
tji komunistycznej w sprawie prze- 
prowadzenia tego aekietu, 

Otóż właaze lokalne otrzymały po- 
lecenie podziału „kułaków”, zamjcsz- 
kałych w ich obrębie na trzy kate- 
gorje. 

Do pierwszej kategorji mają być 
załiczeni kułacy, którzy przeciw rzą- 
dowi sowieckiemu występują czynnie 
i znani są władzom jako „tajni 
kontrrewołucjoniści*, Takich uależy 


| 
j 
natychmiast aresztować i na : 


podarstwom kolektywnym, a kułacy 
wraz z rodzinami mają być zesłani 
do północnych gubernji 


na "oboty przymusowe 


(buaowa aróg, roboty ziemne, leśne, 
górnictwo). W praktyce znaczy to po- 
wrót ao aawnej katorgi: więzienie 
iub roboty przymusowe. 

Do trzeciej kategorji będą zaszere- 
gowani inni kułaćy. Majątek tych 
„innych wraz z domem mieszkalnym 
i wszełkiemi ruchomościami w ca- 
tości ulega konfiskacie. Jako prze- 
stępcy „niższego stopnia“ mają być 
ze swych mieszkań cksmitowani i 
wysicaleni z miejsca zamieszkania, — 
przyczem wolno im zabrać z sobą 
tyłko jeaną parę butów i bielizny! 
anamnese cane n 


władz lokalnych bez odnoszenia się 
do właaz centralnych 


vozstrzelinać 

Środek ten należy stosować bez 
wahania, gdyż jak mówi tajny 
okólnik — nie dopuszcza on ao po- 
wstań chłopskich, a przywódców tych 
powstań wytępia. 
Do drugiej kategorji należą kułacy, 


WARSZAWA Ciekawe 
chwili. dwa weksle nw 5 i 5 złotych. Obu 
wystawione w Warszawie. Treść jednego 
z nich brzmi dosłownie. 

„Warszawa. dnia 8 lutego 1930 roku. 
Aa B złotych. Dnia 1 września 1930 roku 
zapłacę za len weksel na zlecenie spół- 


azielu mieszkaniowej „Osiedle urzędni- 
u których stale pracują robotnicy. Mal- dka a d A E a ak RN 
jatki tych kułaków powinny być w al. Bólgie AE za PE A 


całości Skonjiskorwane i odaane gos- Drugi weksel na 5 złotych płalny dnia 


z anła 8. marca 1930. A 


Okólnik ten jest już Stosowany 


w szerokich rozmiarach. Obecnie 


ilość sozstrzełiwań kułaków aziennie 
wynosi ponaa czterazieśćl, 


a ilość ta z każdym aniem wzrasta. 
Cale roazin kułaków z rozpaczy po- 
pełniają samobójstwa przez powie- 
szenie lub utopienie. 

W wielu okręgach komuniści sami 
nie wiedzą, co robić z roazinami stra- 
conych łub zesłanych kułaków, że- 
brzącemi po wsiach. Stanowią once 
bowiem Żywy  materjał agitacyjny 
przeciw obecnemu systemowi. 

Pomimo dzikiego terroru w* wielu 
powiatach burzą się wsie całe, a lu- 
azie znający stosunki twierdzą, że 
wielkie powstanie chtojskie na wio- 
snę lub w lecie jest nieuniknione. 


W związku z tem rozpoczyna się 
tez 
„Czystka“ w armji. 


Czystka ta odnosi się nietylko do 
korpusu oficerskiego, ale i do żoł- 
nierzy czerwonej armji. Wiełu żoł- 
nierzy, pochoazących z warstwy chto- 
pskiej zwolniono, a na ich mjejsce 
zostali przyjęci bezrobotni z miast i 
proletarjat chłopski. W kołach woj- 
skowych mówi się całkiem otwarcie 
o potrzebie utworzenia „gwardji pre- 
torjdnów'. 

Wojsko — mówią władcy sowieccy 

które mogłoby zwrócić się przeciw 
nam, musi zostać złikiwiaowane. Mu- 
simy mieć armję równie pewną i zde- 
cydowaną, jak oadziały GPU. 


O niesłychanej przewrotności ayk- 
tatora Rosji Świadczy jego obecne 
stanowisko w sprawie kolektywiza- 
cji. Okólniki tajne swoją drogą, a 
swoją arogą postępowanie na ze- 
wiątrz, W artykule p. (. „Zamrocze- 
nie umysłów od powoszenia* pisze 
Stalin : 

„W całym szercgu wypadków zau- 
ważono, iż organizacje komunisty* 
czne za pomocą brutalnego gwaltu 
wprowadzają kolektywizację, zacho- 
wując się wobec ludności jak głupi 
i tępy policjant carski. Stalin zazna- 
cza, że zbytnia gorliwość przy prze- 
prowaazaniu kolektywizacji wywoła- 
ła wśród luaności fałe nastrojów an- 
tysowicckich. 


zm : mem a a 
utny znak czasu. 
Weksle po 3 i5 złotych. 

dokumenty | 1. czerwca 1930 roku podpisała Aleksi- 


dra kaczmarek, Również płatny na zle- 
genie spółdzielni mieszkaniowej „Osiedla 
urzędników państwowych. 

Na drugiej stronie obu Wh weksli wi- 
dhneją 6 żyru Z podpisanu + pieczęciami 
trzech iusłylucyj, który wexsel sobie od- 
stępowały. 

Lyle pieczęci w ciągu niespełna dwóch 
tygodni Jakże ludziom mus zależeć o- 
becnie na paru złotych, że operuja la- 
kiem weksłami. 
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(MŚ zwardował jg nowego członka do szeregów o 


Co i owo. 


Skończył się Karnawał. zaczyna się posl 
40-dmowy a zatem wielki sezon na śle” 
azie. Sledź zamiast mięsa. rybka zamiast 
węalm, oczywiście klo może, kogo na to 
stać, Co prawda. śledzie są stosunkowo 
lame, więc popyl na ten towar będzie 
memały. Będziemy więc spożywah śledzie 
holenderskie, sardynki włoskie. francu- 
skie czy portugalskie, konserwy łotewskie 
„ryskie) ı tak <lalej. 

bowiaduję się Z Jednego z pism, że 
przywozimy do Polski ryb za 100 miljo- 
nów złotych. A tych 100 miljonów mogło- 
by pozostać w kraju. gdyby nasi rybacy 
mogh z równą łatwością iowić ryby mor- 
skie, jak to czynią ich bliscy 1 Galsa s4- 
stedzi z nad mórz. Chodzi tylko o drob- 
nostkę, o odpowiednie statki rybackie, 
którem rybacy mogliby się udawać na 
pelne morze, o udostępnienie portin i o- 
czywiyścjie o ułatwienie zbytu. 

Mamy trdyniec mamy Mościce, mamy 


budżet trzymiljardowy a niema na sla- 
lęczki rybackie, na organizację tel ga- 
ięzi przemysłu 1 handłu 


A szkoda. 100 miljonów złotych pozo- 
stałoby w kraju i rybacy by się przeiem 
«os mie coś pożywili 

* 

Dawne podujęcenie daje się zauważyć 
wśród przekupek na rynku lwowskim. 
Ubieglej środy sWażnik miejsk — jäk 
za dawnych dobrych czasów „wybębniał * 
na rynku, że w czwartek. 6. marca targ 
na rynku będzie się odbywał tylko do 
V.30 rano. Dlaczego tak krótko. lego nie 
powiedział. 

Przekupki zaczęły kiwać głowami. Je- 
dna z meh rzekła do drugej: 

— Ta ludzie nie mają co Jeść, moja 
pani. mm pewnie wszystko jedno. Pewnie 
przyką pod magistrali, żeby im dał ro- 
botę A jak się zbierze cała chmara. to 
jeszcze bv mogli nam co pozabierać. Ta 
żehy ten magistrat zdrów był. że laki 
nakaz wydał, " 

Autentyczne 

$ 


Naprzód 1 paprzód! Wyścig pracy! We- 
ulug danyeh statystveznych wzrost bez- 
robocia po dzień 3. marca osiągnął jnż 
tyśrę 291.060 bezrobotnych. A więć w po- 
równaniu z poprzednim tygodniem wzrost 
koś o 13.000 ludzi. Poczekajmy jeszcze ty- 
dzień, a będziemy mieli już okrągło — 
800.000 zurejestrowanych ludzi bez pra- 
ky. «zyl razem z rodzinami miljon, może 
półlora miljona głodnych. 

1 gdy tak miljony głodują, o opanowaniu 
klęski mkt nie myśl. A przecież z bez- 
wobociem, z klęską wsi ścjśle jest zwią- 
zany los przemysłu i frandlu, a co za tem 


azie, los także skarbu państwa. W Wil- 
me naprzykład zlikwidowano 426 przed- 


sięlnorstw handlowych. 
tyle wysokość podatków 
mentów. 

| Znowu w. Białymstoku fabryki 
kiennicze z powodu braku zamówień za- 
przestały pracy. no — 1 wyrzuci na 
bruk przeszło 600 robotników. r 


A panowie w sioliey radzą nad... konsty- 
tueją, ; 


Zgnębiła je nie 
ile hrak konsu- 


włó- 


x. 


Czytajcie Dziennik Luilowy! 


(KT Toboimiezego? 


WY Monaco, 


które zajmujae przestrzeń 1.5 km. kw.. jest 


ziemi, panuje nasiról podniecony 
wśród ludności 
Ludwika 1  obwołaniem 

jaskmia gry Monie tarlo, mat 


| || EEN AR 


prawo na 


najmnacjszem ni podległem państewkiem 


Skan aal rozwosowy w rodzinie panującel (cho- 
dzi o następtę iromw 1 jego żonę oraz „ro związanie 
wzburzenie, które skończyć się 
republik. Na 


wywołał 
księ "la 
D 
środku 

książęcy. 


Rady „narodowej: 
może zdebronizówaniem 
ksiąstewko Monaco: w 
półwyspie zamek 


ryte: 


- Bestjalskie zamordowanie pasierbicy. 


W Wiedniu stand w tych aniach przed 
saem polworny przestępca, który doko- 
nal w bestjalski sposób mrożąte! krew 
w żyłach zbrodm. Zu „Arb. Zig.” poda- 
jemy szczegóły tego tragicznego zdarze- 
nia: 

Jan Model, chorąży. poślubił w r 
Marję Zabukovcek, wdowę. 
pó: letnią córcezkę Helenę. Małżeńsiwo 
było nieszczęśhwe mąż bił żonę i” pi- 
sierincę z najbłahszych powodów. Wieło- 
krotnie zbliżał się do azewczynki 


1919 
mająca 6. 1 


z zamiarem zniewoleniw jej 
ule zawsze bezskutecznie. 

4 końcem października ub. roku żona 
wyjechała do Jugosławh a córka jej po- 
została sama z ojczymem. Pewnego wic- 
czora Helena w bieliżnie tylko wpadła do 
jmeszkanie sąsiadki z krzykiem, że ojciec 


chce na niej popełnić gwałt. Kobieta, 
zauryglowała drzwi 1 ułożyła Helenę w 


swem łóżku. lecz niebawem drzwi zo- 
stały wyważone 1 rozbesiwiony Model z 
rewolwerem w ręku wtargnął do pokoju. 
Dziewczyna drżąc z przerażenia. poczęła 
wołać: 

„Ojcze. nie zabijaj mnie!” 


Ale równocześnie padły dwa strzały; lo 
Mocel ze słowami: „lestjo. teraz hędzie 
z tobą koniec!“ strzelił co pasierbicy Gds 
ujrzał, że nieszczęśliwa leszcze się rusźu. 
odezwat się: „Trzeba jeszcze raz” 1 strze- 
lis po raz trzeci. 

Po dokonaniu strasznej zbrodni poszedł 
co restauracji, znajdującej się w tym sa- 


mym domu. gdzie wypit szklankę wim 
a następnie z rewolwerem pod pachą sta- 
nal przed brama, by nie pozwolić wyjść 
iukomu. Dopiero z okna wyrzucona nA 
ulicę przez klóregoś z mieszkańców kart- 
ka. zoglarmowała policję. Na pytanie zbli- 
żających się posterunkowych, co się sta- 
ło? — Model najspokojniej odpowiedział. 
„Ne lakiego.. strzelałem co córki. Gdy 
ni komisacjacie, zalujając przed nim 
smiere dzjiewczęeia. powiedziano. że jest 
tylko ciężko ranna, potwór odrzekł .Szko- 
da, że nie zignęła”. 

W naslępnych dopiero amach Model jął 
się bromć twierdzeniem, że w krytycz- 
nym momencie był zupełnie pijany i że 
me pamieta zupełnie szczegółów zajścia; 
zeznamui atoh świadków zadały kłam temu 
uumaczenin się, i 

2 zeznań ich, złożonych na rozprawie, 
wyszło na jaw. że Helena niejednokrotnie 
skarżyła się, 14 ojczym od czlernastego 
roku jej życia nagabywał ją lubieżnemi 
propozycjami 1 heia? zmusić oddania się 
mu. Przed kilku jeszcze laty wywiercił 
otwory w drzwiach, bhy podglądać przez 
nie pasierhicę w czasie. gdy się myłu. 
Bu ją również często harapem. Matka 
nie ioszczyła się o nią wedle — 1 W 
tem piekłe biedne dziewczę żyło do dnia 
swej tragiczne] Śmierci. 

Lekarze 


sądowi stwierdzili. że Model 
jest ezlowiekiem normalnym pod wzglę- 
dem umysłowym 1 że działał z całą 


świadomością. wobec. czego jest w zupeł- 
ności odpowiedzialny za swój czyn 
C wyroku  doniesiemy 
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Kawiarnia „REKLAMA! ul. 


ania 


Do dyspozycji 
P. T. Gości 


szajnochy |. 6. 


w porze dziennej olbrzymi wybór gazet, obszerna sala bilardowa, gabinety do gry- 
szachy, domino, karty i t. p, znakomite napoje i przekąski, po cenach znacznie 
zniżonych. Wieczorem rozrywki taneczne do rana przy orkiestrze Jazz-bandowej. 


Tajemniczy wypadek w światku aktorskim. 


O tajemniczym wypaaku Gonoszą 
pisma berlińskjie: W miejscowości 
Pforzheim otruta została młoua, uta- 
lentowana śpiewaczka Lu Briglacher. 
Artystka ta, której wróżono wielką 
przyszłość, zostąła przea trzema laty 
zaangażowana ao teatru w Pforzheim 
gdzie zakochał się w niej młody sta- 
tysta Mangold. Zakochany począł ją 
prześlaaować na każdym kroku swoją 
miłością. W ostatnim czasje nosił on 
przy sobie zawsze proszek trućizny 
cyjankali. 

Przea kilku aniami zespół aktor- 
ski urządził wycjeczkę za miasto. — 
Przy stole Mangold usiaał obok swej 
ukochanej. Podczas kieay całe towa- 
rzystwo zabawiało się wesoło, Man- 
gola wyciągnął z kieszeni swój pro- 
szek cyjankali. Dalszy przebieg jest 
niewyjaśniony. Faktem jest, że w 
pewnej chwili młoda artystka ujęła 
szklankę piwa i mówiąc: „Na zdro- 
wie, aziecj!'', wypiła, poczem paała 
martwa na podłogę. I równocześnie 
Mangold wsypał proszek ao swej 


szklanki, poczem wychylił ją ao dna, 


'Uaało się go jeanak uratować od 


śmierci, poczem policja aresztowała 
go jako zabójcę aktorki. 
Powszechnie uważają, że samobój- 
stwo jej jest wykluczone, ponieważ 
dzień przeatem napisała list ao swych 
krewnych w Monachjum, że nieba- 
wem przybędzie do nich w oawie- 
aziny. 
FG 


== r 
W r. 192) Pruszkowski, szeregowiec W. 
bł. poznać Helenę Frank., Po kilku dniach 
znajomości Pruszkowski do tego stopnia 
zakochu się w azjewczynie, że uciekł z 
wojska 1 zumieszkat z nią razem. 
Żandiumerja wszczęła poszukiwania, w 
wymku którego aresztowano P. ı skazano 
go na półtoru roku więzienia. W czasie 
pobytu w więzjenju Pruszkowski nie ochło- 
ną: z wielkiej miłości do Frankównv. 
Po odbyciu kary odszukał tłrankownę 
1 przyrzeki je. źe się z nią ożeu. Przez 
1! miesięcy żył z kFrankowną bez ślubu. 
W tym <zusie Frankówne usiłowała dwu- 


izba belgijska przygmatalącą 
kłady na uniwersytecie flamandzkim w 
mandzktm, który będzie również językiem 
Uchwała ta jest zrealizowaniem lednego z 
manczkiej (stanowiącej część ludności 
o uznatie swej 


większością głosów uchwaliła, że w 
Gandawie odbywać się będ 
urzędowym 
najważniejszych postulatów 
Belgji)j — która 
odrębności szezepowej. 


przyszłości wy- 
ą w języku fis- 
wewnętrznej aiinmistrieji 
ludności fa- 
przez szereg lat wałczyła 


8. marca 1930. 


Henderson wobec kwestji religij- 
nej w Sowietach. 


LONDYN, 5. IH. (PAT... Na azi- 
dziejszem posieazeniu Izby Gmin, w 
oapowieczi na zapytanie, Henderson 
oamówił ogłoszenia raportu otrzyma- 
nego oa ambasaaora angielskiego w 
Moskwie, w sprawie prześladowań 
religijnych w ZSSR. a także ja- 
kichkolwiek aokumentóow opartych na 
pocstawie raportu, zaznaczając, iż o- 
głoszenie tych aktów byłoby sprzecz- 
ne z interesem publicznym. 


BEZROBOCIE W NIEMCZECH. 

BERLIN, 6. mara (AW). Liczba bezrobo 
botnych w Niemczech wynosiła w oniu 
1, marca 25365000 czyli o 100.000 osób 
mniej mż w tym samym okresje roku ub. 
—0Q— 
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Spotyka za otdgryzienie nosa. 


krolnie utcjęc od niego. 

Wreszcie F. uciekła od niego we wrze- 
śniu 1929 roku. Pruszkowski pozornie zgo- 
dził się na rozłąkę. poprosił jednak przez 
posłańca Łrankównę, aby się z nim spot- 
kała nazajutrz. Kochanka, nie przeczuwa- 
jąc nie złego, zlawiła się na, schadzkę. 
W trakcie rozmowy P. poprosił ją o po- 
żegnamy pocałunek. Gdy dziewczyna zgo- 
dziła się na to, kochanek zbliżył swe usia 
do jejt warzy 1 


nagle chwycił ją zębami zu nos, 


odgryzając niemal połowę muszli nosa. 

W wyniku Pruszkowski zasiaał onegdaj 
na ławie oskarżonych. Oskarżony do wie 
ny się przyznał. oświadczając, iż do tego 
zhrodnwzego czynu popchnęła go wielka 
miłość 1 zazdrość. 

Pozatem oświadczył, iż mimo. że tran- 
kówna nie ma już nosa, 


gotów jest z nią całe życie spędzić, 


ponieważ mie przestał je] kochać. 
dąa skazał Pruszkowskiego na rok domu 
poprawy. 


= 

Biuro S. M. R. 
„PARYŻ. W Domu partyjnym franctts- 
kiej partji socjalistycznej odbędzie się azi- 
sla} /. b. m. wspólna konferencia Biura 
socjalistycznej Międzynarodówki Kobotni- 
szej t Zarządu Międzynarodówki zawodo- 
wej. Przedmiotem obrad będzie sprawa u- 
stosunkowania się do londyńskie] konfe- 
rencji niorskiej, do kwestji zbrojeń i przy- 
gotowawczej konferencji rozhrojemower w 
Genewie. ] 


Szkolnictwo handlowe W Polsce. 


WARSZAWA. 6. marca. (A. W.) Szkol- 
nietwo handlowe w Polsce przedstawia się 
w sposób następujący: Ogółem mamy w 
Polsce 174 szkół handlowych z tego m. i. 


w Kuratorjum krakowskrem 33. lwow- 
skiem 28, warszawskiem 38, Męskich 
szkół handlowych jest 32. żeńskich 10, 
koelhikacyjnych 102. Szkół  handlo- 


wych państwowych jesl zaledwie 25. miej- 
skich 12, społecznych 112, prywatnych 25, 
Łasaćnieweym typem są szkoły trzyletnie 
Z podbudową pełnej szkoły powszechnej. 
Obok tego typu istnieją również dwu i 
czteroletnie szkoły handt. oraz jednoroczne 
szkoły przysposobienia kupieckiego. 


Gląw DAJESZY AE STR. 4: 
Choazi o obrazę niejakiego Marjana 
Pieniażka przez umjeszczenie notat- 
ki w czasopiśmie „Wyzwolenie“, któ- 
rego redaktorem jest poseł Róg. Ko- 
misja wnosi jednomyślnie o niewy- 
aanie posła Róga. Wniosek komisji 
przyjęto. 

Pos. Zahajkiewicz (kl. Ukr.) refe- 
rował sprawę wydania posła Chama 
(Selrob. ). Choazi o przemówienie je- 
go na wiecu, które miało charakter 
poadburzający i antypaństwowy. Po- 
nieważ było to przemówienie wvbit- 
nie polityczne, wygłoszone z obo- 
wiązku poselskiego, przeto komisja 
wnosi na niewydanje posła. 


CT A ZADRA. A WED TEKPICZAA 


Pos. Podoski (BB) i Zwierzyński 
(BB) przemawiają za wydaniem pos. 
Chama. — Uchwalono 118 przeciwko 
103 głosom wydać pos. Chama. 

Pos. Zahajkiewiez (kl. Ukr.  refe- 
rował jeszcze sprawę wydania pos. 
Dworzanina, który w maju 1028 r. 
w sali posiedzeń Sącu okręgowego 
w Wilnie po ogłoszeniu wyroku w 
procesie białoruskim, gav sąd jeszcze 
znajaował się na sali, wzniósł o: 
krzyk: niech żyje włościańsko-robot= 
nicza hromaaa! W głosowaniu Sejm 
przyjął wniosek o niewvdanie pos. 
Dworzanina. 

Następne posiedzenie oabędzie się 
w sobotę, o godz. 4 po popołuaniu. 


P. Nadolski rządzi nadal na ratuszu! 


Czy będą roboty na wiosnę? 


Wezorajsze posielzeme ratiy przybocznej 
odbyło się już skromnie 1 cicho, bez de- 
monstracjj na rzecz p. Nadolskiego, ale 
też milka. sam p. Nadolski. Nie nwa- 
ża: nawet za potrzebne radców przyhocz- 
nych przeprosić za lekkomyślną adorację 
na  ostatniem posiedzeniu. P. Nadolski 
trzyma się dale] zasady. że mitczenie lest 
złotem. eo się świeci... 

Posiedzenie rady, zapowiedziane na 7.30 
w. z trudem rozpoczęło się o 8.30) wiecz. 
przy wątpliwym komplecje. 

Przed przystąpieniem |do porządku dzien- 
nego w związku z mterpelacją lednego z 
członków rady w sprawie kampanji bu- 
dowlanej na rok obecny, p. Nadolski o- 
świadczył, że w budżecje zwyczajnym na 
roboty budowlane są przewidziama 2 1 pół 
miliona zł. zaś w budżęcje nadzwyczajnym 
5 miljony zł}, na budowę dróg, kanahzach. 
budowę domów 1 i d. Z 30.000.000 zł. 
przeznaczonych przez rząd na rozbudowę, 
Lwów otrzyma 3,800000 zi. z tego 800.000 
zł na budownictwo prywatne Ponadto 
rząd przyrzeki miastu 2 1-pół miljona 
zł. na nowe budowy. W sprawie budowli 
projektowanej przez P. K. O. centrala tej 
instytucji przesłała zawiadomienie. że z 
powodu rozjoczęcia wielkiej budowli w 
Warszawie, w cłągu 2 lat nie będzie pro- 
wadziła żadnej akch budowlanej. 


W dniu dzisjejszym ministerstwo robót 
publicznych zawiadomiło, że Lwów otrzv- 
ma 5.000.000 zł na budowę „tanich do- 
mów z łunduszów uhezpieczeń społecz- 
nych. 

W. miejsce h, zastępcy komisarza p. 
Matakiewirza. wybrano do rady nadzorczej 
kopalń jaworznickich dr. Brzeskiego 
\W sprawie zaległych danin komunal- 
nyeh Rada uchwaliła płatnikom ivch da- 
nin przyznać ulgi ze względu na obecna 
ciężką sytuację gospodarczą, okazało sie 
bowiem, że stan zaległości tych danin no 
komee grudnia 1929 r, wynosił około 
0,675.000 zł. W związku z tem uchwalono 
zawiadomić płatników dann komumal- 
nych. że w razie uiszczenia zaległości do 
10. kwietnia b r. w pocalkach Nnuwosłych 


po 31. grudnia ub. r skreśli się mm od- 
setki. 
Z kolei uchwalono wydzierżawić 5603 


s. kw. Spółce „Polskie Radjo' w Warsza- 
wie pod budowę radjostach nadawczej na 
pl Targów Wschodnich za czynszem ro- 
cznym 13.152 zł z tem, że suma dzierża- 


wna rośnie o 10 proc. co 5 lat. Okres 
dzierżawy 20 łat. Stacja nadawcza ma mieć 
siłę 16 kilowat. t 


Następnie rada uchwaliła wprowadzić u- 
Tządzeiue elektów świelłnych w gma- 


chu Featru W. W (ym celu urządzi się o- 
peratornię z boku seenv. W wkonanie robót 
powierzono niemieckiej iirmie A B. G. 
za cenę 370.000 zł. płatnych po 100000 
zł. rocznie w przeciągu 3 lal. 
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Sprawy partyjne. 


ODWOŁANIE. Zgromadzenia w 5y» 
gniówec Wielkiej „dziś, 1 bkleparowie (w 
nieazielś, z powodu mieprzewidzianych 
przeszkód nie odbędą się. 

Urządzone zoslaną natomiast meodwołal- 
nie w przyszłym tvgodniu. 

KOMIKI JUBILEUSZOWY odbędzie 
posiedzenie dziś, w piątek. 7. b. m. o go- 
dzinie 7-mei wieczór przy ub Rutowskie” 
go |. 23. ll p Uprasza się tow.: Herbsta, 
Konarskiego Żelaszkiewicza. Segala. Szpe- 
teckiego brobutową. Irawiecką. Oleńkie- 
wiczową, (zyka, Bojwę 1 dr. PT oewensteina 
o bezwarunkowe przybycie. 


Kto wygrał? 
WARSZAWA. 6. marsa. (A. W.) W dzi- 
siejszem ciągnienu V. klasy Państwowej 
Loterji Kias. padły główniejsze wygrane 
na następujące numery : l 
105.295. 10.000 


+; 20.000 zł. — 121756. 

zł, — 50.920, 110672, 5.000 zł 15779, 
167086, 8822, 92088. 202761. 3.000 zł — 
66186, 206862, 2.000 zł. — 24339, 27807, 
30293 35805, 62156, 91347, 101320. 188112, 
190318. 1.000 zł. 32820, 59350. 61993 
98091, 128421. 13101. 14761. 147761. 
147273. 1488535. 37745, 83646, 111009, 
159150. 172638. 174872, 176072. 180029, 
169002. 1092878, 184631. 198965, 205530. 
600 zw — 2355. 4628. 9435, 0853. 15057, 
209906. 22434, 32244. 205245. 205963. 


48328. 51666, 613903, 664717636. 77600. 


"Zaprosił na wóz i jechał 
ze swą Śmiercią. 


Morderca I rabus uczynnego piekarza symuluje obecnie 
charchę umysłową. 


(y) Natan Jakób Schmierer, syn 
piekarza, Herscha S., z Winnik, roz- 
woził pieczywo ojca ao Dawidowa, 
Starego Sioła i jnnych miasteczek. 
Bawiąc nieraz w piekarni u Wład. 
Bąka w St. Siole, by pochwalić się 
przea konkurentem, rozpowiaaał, że 
wielkie sumy pjenjędzy stale inkasuje 
za pieczywo. Przechwałki te słyszał 
pomocnik Bąka, 23-letni Michał Ra- 
zik i postanowił zamoraować i obra- 
hować Schmierera. W tym cełu waal 
się do Lwowa, gazie na strychu pie- 
karni Nachta oaszukał swego przyja- 
ciela 21-letniego Właaysława Kłaa- 
kę i namówił go ao wzięcja uaziału 
w rabunku. Jak awaj oprawcv wybrali 
się w drogę. Razik miał rewolwer, 
Kladko sztabę żelazną ostro zakoń- 
czoną. W Dawiaowie u znajomych 
wypytywali się za Schmjererem. Stąu 
udali się ao St. Sioła i ania 21 paź- 
Gziernika ub. r. spotkali Schmierera. 

Przyjmij nas pan ao roboty — 
zagaanął Razik* Schmierera. 

- jedźcie ze mną ao Winnik, to 
jakaś się robota znajdzie — odpo- 
wiedział uczynny pjekarz. Opryszk;i 
mieli ułożony plan zbrouni. Razik 
miał strzelić ao Schmjerera, Kładko 
zaś miał dobić go sztabą. 

Zmrok zapadł, gay jaaący z nimi 
Hetena Grabowska pożegnała się i 
zsiaała z wozu za Dawiaowem. — 
Gay wjechano ùo lasu Korpiatyńskie- 
go obok przydrożnej kaplicy Kłaako 
trącił łokciem kolegę. Na ten znak 


Razik strzelił, lecz chybił. Kładko 
uaerzył następnie Schmirera sztabą 
w głowę tak silnie, że zabił go na 
miejstu. Razik wyaobył z kieszeni 
aenata pugilares zawierający 240 zł 
poczem obaj zbiegli. Konie wjechały 
w poprzek drogi i stanęły. W go- 
dzinę później naajechał Fip Klus 
z Czyżek, który powiadomił starego 
Schmirera o losie jaki spotkał jego 
syna. 

Przez całą noc zbroaniarze błąkali 
się po polach. Razik wytarł ziemią 
plamy krwi na ubraniu, poczem o 
świcie obaj udali sję «o Gajów, gdzie 
wsiedli «0 pociągu i przyjechali do 
Lwowa. Razik kupił na pl. Krakow- 
skim ubranie, stare zaś złożył do wa- 
lizy i pozostawił u Marji Marynjec, 
guzie wraz z przyjacielem przenoco- 
wał. 

W parę ani później obaj zostali 
aresztowani. W czasie pobytu w szpi- 
talu więziennym Razik / symulując 
„świrka” kontuzjował dozorcę więź- 
niów Piotra Graba. 

Wczoraj obvawaj zbrodniarze sta- 
nęli przea sąaem przysięgłych. Razik 
w calszym ciągu symalował, czy też 
naprawaę popaał w chorobę umysło- 
wą. Na wniosek obrońcy ar. Sz. Wei- 
ssa rozprawę ouroczono celem pod- 
aania go badaniom psychjatrów, 

Trybunałowi przewodniczył r. An- 
gielski, oskarżał prok. ar. Mostow- 
ski, rodzinę poszkoaowaną zastępo= 
wał dr. Pieracki. 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef 


Uparty Staś. 


Slasto Zakrzewski prawem kaduka pa- 
noszy się na fotelu w hasie chorych w 
Lrohobyczu. Już odpowiednie czynniki 
zorjentowały się, że ich pupil prowadzi 
instylueję do ruimy. W slad za zamianą ko- 
misarzy w innych kasach chciałyby się po- 
zbyć Zakrzewskiego, który wynająwszy 50- 
bie organ p. Woj.iechowskiego, slawi sie- 
bie na całą gębę. wypisując hymny tiwa- 
Icbne 1... ani rusz z sjedzenia. 

że podstawy komisarza kruche, więc a- 
sekuruje się na dyrestora. Jnż 1 państw. 
zw. kas chorych 1 Min. pracy rzucają 


od nasz. 


korespondenta). 


Stasiowi linkę ratunku w formie deklaracji 
ńa rezygnację. Jest Już upatrzony jeden z 
majorów na komisarza lecz nie może ob- 
jąć urzędowania, bo Zakrzewski się uparł 
na swoim folwarku. 


Komunikaty. 


ZGROMADZENIE KOBJEI PPS. oQ- 
bęczie się 7. b. m. w Domu Robotniczym 
sala Nr. 8. o godz. l-tej pop. 


KURS DLA ŁĄWNIROW S. P. Z. bm. 
w Domu Robotni*zym, sala Nr. 8 o goaz. 
7. wiecz. odbędzie się drugi wykład xur- 
su dla ławników Sądu Pracy. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Panu Zakrzewskiemu 
w odpowiedzi. 


Pan Komisarz nie mogąc więcej swoich 
mądrych korespondencji umieszczać w sā- 
nacyjnem „lehn Zagłębia: znalazł mne- 
go wydawcę. W nrze 6 „eha Drohobyc- 
kiego”. w swojej korespondencji m. in. 
mapakle | may mnie, (z jakie! zresztą racji, 
w to nie whodzę nawet, bo u lego ro- 
dzaju ezłowieka, Jak p. Zakrzewski dzieje 
się wszystko z jedne tylko przyczyn%...). 
Oświadezam przeto, ze jako sierzant w 


Skandaliczne metody. 


Wororhta, w mapu, 


Komisarz straży granjezmnej p. Włudy- 
sław Budżko zachowuje się wobec tulel- 
szych mieszkańców w sposób, nie licu- 
jacy ze stanowiskiem Jakie zajmuje. Dnia 
25. ub. m. pan ten [jaaac sańm. mapat 
na mme ordynarnemi słowami za to, że 
nie mogłem z naładowiną lurą siana usu- 


nać się mu z drogr P. budźko. zwymy- 
ślając mnie różnem epitetum, uderzy? 


mnie w twarz lak silnie. iż upadłem na 
ziemię. poczem wydobył rewolwer, wy- 
krzykując do mnie: zastrzelę cię lak psa! 
Taki sposób trastowania luda przez tu- 
tejszych komisarzy slrażv granicznej pra- 
ktykowany jest dość częslo. Biee Indzi i 
groźby są zjawiskiem powszedniem. 
byłoby pożądanem, bv stosnnkami pa- 
nującenu w tufejszych komisarjatach sfra- 
ży granicznej + f(raklowaniem ludzi æm- 
Jely się odnosne czynniki, któreby ukró- 
ciły samowolę różnych jednostek typu p., 
Budźki. : 
Dymitr Andrufrowi z, 


ozubienica W Samborze. 


17. hpea ub. r. dokonano morderstwa 
1 padu na dom *kierownika szkoły Szy- 
mały w Slarym Samborze, w celach rabun- 
kowych. Onegdaj sąd przysięgłych w Sam- 
borze skaza! sprawców zbrodm: N. Nv- 
czypora. jako awanżera napadu. na karę 
śmierei, Gryndziska na 12 tal, żonę os- 
kurzouego Haszczwka, Petroneię na 7 lat 
więziema. Haszczuka zaś oddano badsamiotn 
psychjalrów 


B ; ? 4: 7 
rezerwie, z » p. pP. kagi, nie poniżę się 
«O polemila z bardzo morałnym, ale i 
bardzo chorym pułkownikiem „piechoty*”, 

Zaś redakcji „licha Drohob. życzę wię- 
«cej takich korespondenlów. 
Koczoń Kazimierz. , 
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Zgromadzenia pracowników 
gastr.-hofel. w Przemyślu. 


Dma 5. nawa b. r. odbyło się zgromu- 
dzenie pracowników gastronomiezno- ho” 
telowych w Przemyślu. 

Zgromadzenie zagau przew. oddziału tow 
M. Szymobiez, poczem udzielił głosu tow 
Beluchowi sekr. Rady Zw. Zawodówyci, 
który naświetli! obecną sytuację gospo- 
«ladzą t polityczną. 

Sprawy zawodowe  relerowali delegaci 
Zarządu Okręgowego, klórzy wskazali na 
miewłaściwe postępowanie przeasiębior- 
ców, którzy obecną złą konjunkturę, spo- 
wodowaną ogólnem zubożeniem huiności, 
starają się wyzyskać do niewłaściwych 
koniliktów z pracownikami, toteż ci, 
swoją solidarnością muszą przeciwstawić 
się tym zakusom ı stać zdecydowanie na 
stanowisku obowiązującej normy ich u- 
posażeń, oraz dopilnować, bv ustawy ro- 
botnicze 1 regulaminy pracy. byly taktr- 
cznie wykonywane. 

Tow. Rubin, sekretarz Oddziału wskazał 
na konieczność zajęcia się losem młodo- 
cianych! uczini gastronom.. którzy wo- 
bec sabotowania ustawodawsiwa ochron- 
nego. są narażeni na wyzysk, me urczęsz- 
czając do szkół zawodowych, pracują 
w późnych godzimach nocnych, ulegając 
łatwo demoralizacji i wyczerpaniu fizycz- 
nemu. W szerokiej dyskusji zabierali głos 
tow. Daum. Schneebaum, bBrosz, Lapper, 
Bednanczuk 5 mni, poczem po uchwale- 
niu szeregu wniosków, natury organizacyj- 
nej. zakończono zgromadzenie o godzinie 
6. wieczór. 


Bpilog ponurej zbrodni w Pieteyczach, 


(y) W pierwszym dniu rozprawy 
przesłuchano oskarżonego emer. ma- 
jora Tadeusza Rylskiege. Na wstę- 
pie stwicrazono, że był on karany za 
wypoliczkowanie kasjerki kawiarnia- 
nej. Opisując przebieg swego ży- 
cia, rozpowiedział, że uzyskał abso- 
lutorjum na wydziale prawniczym w 
Krakowie. Następnie był praktykan- 
tem namiestnictwa we Lwowie. w 
czasie mobiljzacjj, jako członck kon 
icgo Sokoła wstąpił ao Legjonów, 
oraz brał ucział w organizowaniu 
powstania śląskiego. W sjerpniu 1927 
r. w ranaze majora przeszedł w stan 
spoczynku. 


Żona jego zerwała współżycie mal- 
żeńskie jeszcze w r. 1913, Na kalwi- 
nizm przeszła w r. 1020, zaś w cztery 
lata później zawarła z nim związek 
małżeński w Wilnjic. Zaaniem oskar- 
żonego stosunki majątkowe żony by- 
ły opłakane. Rylska ulegając namo- 
wom oskarżonego zamierzała mają- 
tek wydzierżawić Zakłaaom nawo- 
zów sztucznych w Chorzowie. W r. 
1027 nagle zmarła jej krewna Drze- 
wieka. Od tego czasu, jak twieraził 
Rylski, aostała ona poprostu bzika i 
w stanie depresji targnęła się na swe 
życie. 

Swiadkom : Rostockiemu, Wojnie i 
Schorzowi, którzy go obciążają, za- 
rzuca Rylski kłamstwo. Służbę dwor- 
ską trzymałem krótko, mówił Rylski. 


— Raz uderzyłem w twarz fornala, 
przyczem wybiłem mu awa zęby — 
chełpił się oskarżony. 

Na pytanie obrońcy dr. Landaua 
Rylski charakteryzuje nieboszczkę, ja- 
ko histeryczkę, zazdrosną i zapada- 
jącą często w czarną melanchol ję, 
co pożycie z nią ogromnie utrudniało. 

Ujemne świadectwo o oskarżonym 
złożył krewny aenatki Z. Drzewicki. 
Sp. Rylska skarżyła się przea świad. 
kiem, że mąż bił ją, przeto bała się 
go i arżała przea ewentualnym wy- 
wiezieniem do zakłaau dla obłąka- 
nych w Kulparkowie. Chciała więc 
rozwieść się i wrócić na katolicyzm. 
Drzewicki nje wjerzy by śp. Rylska 
popełniła samobójstwo. Inni świad: 
kowie zeznawali również obciążająco 
przeciw oskarżonemu. 

EE a 


Anglik iulający sig 
w lwowskim sądzie. 


Robert Mevman Weaeson, agent 
angiclskicj firmy Hals Berton Rapery 
w Lonaynie, w r. 1925 sprzeaał 26 
lin stalowych koncernowi „Dabrowa“ 
pobraną zaś gotówkę w kwocie 847 
funtów szterlingów sprzeniewierzył. 
Parę razy stawał on już przea sądem 
rozprawy były jednak zawsze ouro- 
czone. Wczoraj ponownie roztrząsa- 
no tę sprawę wyrok zaś dziś będzie 
ogłoszony. 


Kronika. 


Lwów, dnia 7 marca 1980. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 7.30 „Baron cygański“, 
Sobota o 3.30 „Staś lolmikiem'. 
sobota o 730 „Skowronek. ł 
Niedziela, o 3.30 ..Staś lotnikiem 
Niedziela. o 7.30 „Szhcherezada' i Po- 

stój kawaler” 

REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Piątek o 7.30 „Święto kos", 

Sobota o 7.500 „Swięto kos“. 

Niedziela o 3.350 „Swięto kos'. 

Niedziela. o 730 „Święto kos”. 
REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 

bziś 1 codziennie o 7.30 1 9.30 „Gdy 
czego kobieta zapragnie. 

PREMIERA bajki dla dzjęsi 1 młodzieży 
szkolnej „Staś lotnikiem * Remusa, odbę: 
dzie się w sobotę dnia 8. b. m. o godz 
3.30 pop. w Teatrze Wielkim, Pomysłowa 
akcja przenosi widza ze sklepu z zabaw- 
kum na poddasze wędrownych cvrkow- 
ków r przedstawia przygody Slasta 1 jego 
podróż aeroplanem. Rolę Stasia odtworzy 
p. Sławińska, ułanem lalką będzie p. Do- 
bięcki 

„SCHEHEREZADA* i „Postój Kawa- 
lerji' wieczór baletowy, powtórzony zosta- 
nie w niedzielę dnia 9-go wieczorem w 
Teatrze Wielkim. VWałownicze dekoracje 1 
kostjumy stanowią urocze tło dla te] baj- 
Jer -jaką jest bezwątpienia ten wieczór ba- 
letówywea i 

TESIR REWI „GONG. W piątek. 7. 
b. m. premjera Tu znajdziesz męża“. Bę- 
azie to jedna z nallepszych rewji obecne- 
go sezonu. Na program złożą się dosko- 
nałe pełne humoru skecze. między m- 
nemi „Pomeranz pozuje” 1 .„Karawania- 
rze“ melodyjne piosenki i finałv. Oryg- 
nalne balety z udziałem Popielewskiej i 
Fabjana oraz zespołu „(rongiątek Co- 
dzienne dwa przedstawienia. 

JEDYNY MYSTĘP ORDONOWNY I 
BODA odhędzie się we wtorek. 11. marca 
o godz. 930 w gmachu Colosseum 
((rong). 


| WOJEWODA LWOWSKI z powodu ww- 
jazdu w sprawach: służbowych do War- 
szawy nie będzie w dniu 7. b. m. udzie- 
lac audjench. 


POCHOD GŁODNYCH. orgamzowan; 
przez komunistów w dniu w ezorajszym we 
wszystkich państwach, a główme w Polsce 
1 w Niemczech, minat bez żuinej demon- 
stracji we Lwowie. Zwracały jednak uwa- 
ge silne patrole policji w Rynku 1 po uli- 
tach miasta, Ze względu na przewidywana 
demonstracje powiadomiono przekupić w 
ze targ nie odbędzie się w Kvnku. Ckoło 
południa zjawiły się jednak przekupki oraz 
kupująca publiczność, 

ZAMACH  SAMOBOJCZY  NIEZNA- 
NEJ KOBIETY, W.zoraj o godzinie 10-tel 
w nocy w realności przy ul Piona l. 
25, zatruła się esencją» octową kobieta nie- 
znanego nazwiska. W stanie nieprzytom* 
nyin odwieziono ją do szpitala. Powód de- 
sperackiego kroku nieznany. 

, POŻAR W SKŁADZIE 
Wezoraj w poludnie wezwano straż po- 
Zarną do realności przy ul Pełtewnej 13, 
gdzie z nieustalonego na razie powodu. 
wybuchł pożar w składzie waselmy Scha- 
Sendera, r 


WASELINY. 


piry Przy pomocy sikawhi 
„Zuch ogień zlokalizowano 1 uqaszono 


KANDYDAT NA WŁOCZĘGĘ. Zofja Bi- 
łokrywa, zam. przy ul. Bilińskich 70, do- 
niosła policji. że przed paru tygodniami 
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Mężobójczyni usiłowała zamor- 
dować dwóch swoich kochanków 


(y) Przed kilku miesiącami została 
aresztowana Elżbieta Langowa, wła- 
Ścicielka restauracji przy ul. Grodec- 
kiej 57, za usiłowane zamordowanie 
spólnika swego Superlaka. W czasie 
aechoczeń stwierazuno, że Langowa 
w r. 1914 zamoraowała męża swego, 
nauczyciela w Zółkwi, poczem upozo- 
rowała samobójstwo. 

Wywiadowcy Kuszłik i Nathali, 
przeprowaazając cochoazenia w tej 
sprawie, stwierdzili, że niebezpieczna 
ta kobieta ma jeszcze jeano usiło- 
wane morderstwo na sumieniu. W 
maju lub czerwcu ub. roku usiłowała 
ona zabić Paula Aalera, zam. przy 
ul. Kuszewicza 10. 

Przesłuchanv Aaler zcznał, że w 
r. 1915 poznał Łangową i zamieszkał 
z nią spólnie, abając o wychowanie 
jej córek, jakgayby był jej mężem. 


W marcu Langowa kupiła restaura- 
cję. Wkrótce po tem wynikły pomię- 
azy nimi niesnaski, Aaler bowiem 
począł jej czynić wymówki, że pra- 
cuje, a ona traci pieniąazc na luiego 
kochanka, jakiegoś Moritza. Pewne- 
go razu po sprzeczce Langowa chwy- 
ciła siekacz i chciała z nienacka ciąć 
z tyłu w głowę Adlera. W tvm mo- 
mencie zasłonił się on ręką i został 
ciężko zraniony. W Pogotowiu rat. 
Adler powiecział, że zranił go jakis 
awanturnik, nie chcąc obciążać ko- 
chankę. Po dwóch miesiącach Lango- 
wa usunęła go przemocą i przyjęła 
Superlaka jako spólnika. 

Marja Pater, kucharka Langowej, 
była świadkiem zranienia Adlera. 
Wiaząc, że Langowa zaglna jest ao 
wszelkiej zbroani wkrótce potem oae- 
szła ze służby. 
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syn jej 15- deini Adam, wydal? się z domu 
1 dotychczas nie wrócił. 

NOZEM W PLECY ZA ZERWAŚNIK 
ZARĘCZYN. Włodzimierz W eretyński, za- 
mieszkały przy ul. Murarskiej L 38. za- 
ręczył się z lLwą Chrobak., zam. w fej re- 
alność. Wczoraj oświadczyła mn Chroba- 
kówna, że zrywa zaręczyny. Weretyński, 
słysząc to chwycił ze stołu kuchennynóż. 
1 pchnąt Chrobakównę w plecy 1 w rękę. 
ŹZramonej udzieliło pomosy Pogotowie rat 
Weretyńskiego zaś aresztowała polieja 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do restau- 
racji Buruka przy ul. Batorego dostał się 
jakiś osobnik. skąd skrads większa ilość 
wódek, nieustalonej na razje wartości. 

Na szkodę Stetanji Czerniak, zam. przy 
ul św. kingi 10, skradziono futro dnm- 
skie 1 późne rzeczy, wartości 350 zł 

CZYJE RZECZY? W ul. Gródecktej zna- 
leziono 1 zdeponowano parę - Wzewików 
dziecinnych, w ul. Sokoła parę rękawiczek 
acc Sk I 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Skrzydlata fota“ z Ramon 
Novarro. (Film dźwiękowy). 

CASINO: „Szachownica serc". 

(COLOSSEUM: Pat 1 Patłachon „Chłopc; 
ao rzeczy" 

CHIMERA. „Pat 1 Patąchon jako gaze- 
Clarze'', 

FATAMORGANA: „Wódz Perkethan ja- 
ko sporlowiee w miłości“. 

GRAZYNA „(ołębiea” "2 
l almadge. 


Norma 


RKOPERNK: Pieśń o atamanie „Wołga 
Wolga". 

LEW: „Halka“ arc. śpiewno - muzyczne, 

LUNA! „Fanfary milości“, (L. Barry- 
more). 


MARYSILNKA: Pieśń o alamanie „Woł- 
ga. Wołga”. 

PALACE: ,„Melodja serc“ 
kowy. 

PAN: „Dzwonnik z Notre Dame“. 

PASAŻ: „Ostatnie przygody Tarzana” 

POLONIA: „Rex Bell czarownik 


film dźwię- 


OAZA: „Kgzotyczna kochurka* z Kla- 
ra Bov. 

PROMIEŃ: „Ojeze”. 

STYŁOWY: „Jłotyl brukowvć 1 ame 


tykańska komedja. 
UCIECHA: „Dzika miłość* z Dolores det 
Rio 


—0— 


Z wydawnictw. 

„CHORE FLIERAGCRIEGO" w 2 me 
Wiera: Józef! Czechowicz: Głód (wiersza; 
Józef Pieter: Współcz. ruch kulturalny na 
Sląsku: S. Gottlieb: Frame. Nlaserceł; Al- 
fred Lutwak: Andrzej Mielski /nowela;; 
M. Asanka- Japo: O Stan. Przybyszew- 
skum: F. bBrzękowski: Wystawa  futurys=- 
tów włoskich; Wiersze W. Czerciniew- 
skiego: A Madeja; I. Gabriela, E. Kowal- 
skiej: łRecenzle; koresponaeneja 1 t. d. 

LWOWSKIE WIADOMOSCI MUZYCZ- 
NI W LFTĘRACKIE r o lisa: i, 
Chvybrńska: Kompozytor jako krytyk wmi- 
zyczny. Dr. Reiss: Nauka muzyki dawnie' 
a dzisiaj; Melville- Liszniewska Życje mu- 
zyczne w Amervce; K. Brończyk: (Głos na 
puszczy. K. Czachowski: Nowe wydania 
klasyków. Dr. Łobączewska Nowe wy- 
Gawnictwa muzyczne. J. A. Gałuszka: Przs 
kamieniu karłowicza w latrach poemat”, 
M. Opałek. Szopen (poemat). Dwa arty- 
kuły od Redakcji (Aaam Sotlys, Urn et 
orbi), recenzje muzyczne 1 literackie oraz 
bogata kronika, uzupełniają to pismo. 
EEEE 


Komunikaty. 


WIEC LOKATORÓW. W niedzielę. 9. 
b. m. odbłędzie się w salı Izby Rękodziclm- 
ezel we lLwowie, pl. Strzełecki, ogómy 
wiec lokatorów zwołany przez Towarzy- 
stwo Orhrony LŁokatorów 1 sublokulorów 
Na wiecu omawianą będzie sprawa wy- 
górowanego podatku od lokali, rozbudo- 
Na r ovhrona prawna rzesz lokatorskich. 
Rezolucje na wiecu uchwalone. zostaną 
przedłożone miarodajnym czynnikom. 


Z R. MS. W sobotę, Wii 8. b. mi, i0 
godz. l9-tej w lokalu przy uł. Sskstu- 
skiej 21. H. p. odbędzie się odczyt tow. 
Fr. Górskiego. pod tyt: „Stany Zjednoczo- 


ne A. L. — Polityka 1 ekonomja' 
Zarząd. 
POLSKI TOW. GEOLOGICZNE. Dniu 


8. marca odbędzie się w Instytucie Geologi- 
cznym Un. Jana kazimierza ul. Długosza 
8. posiedzenie naukowe kolskiego low. 
Geologr=znego o godz. 18-tej z następu]ą” 
cym porządkiem dziennym: 

Dr. M. Teisseyere: Sposlrzeżenie geolo- 
giczne w Karpatach Dukielskich. Jan 
Wdowiarz: Z badań geologicznych w okoli- 
tach Jaśhsk 1 Przełęczy Dukielskiej. Go- 
ście mile widziam. i 
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Kącik humoru. 


— Co? Załamał się lód pod panem? Ha, 
ha, ha.. uważać, uważać trzeba, mój pi- 
mie! (E 


KOBIETA 

== Kobieta ma tyle alt na ile wygląda... 

— Słusznie, tylko dodać trzeba: na ile 
wygląaa nim się zabierze do kosmetyków. 

REFORMATOR 

— Masz tylko jeden cel życia: 
ludzkości. 

— Gzy pan jesl 
socjalnym ? 


budzenie 


jakimś reformatoren 


—. Nie labrvkaniecm buazików. 
— "lẹ świnię będzie można zarznąć. 
— kiedy ona, proszę pana dziedzica. 


bęczie się prosić. 


— Wszystko jedno. Choćby się na ko- 
lanach prosiła, ło się ją zawżnie. 
I ON TAKŻE. 
Pan 5 zmęczony życiem kawalerskim, 
mówi. Wierz mi.. tęsknię do spokojnego 
szczęścia małżeńskiego. 


Jego żonaty przyjacieł (wzdychałącj: L- 

wierz mi, że 1 ja lakże. 
W OPERZE 

Jeden ze słuchaczów operowych w ciągu 
tnłego przedstawienia śpiewa razem z te- 
norem. 

Sąsiad jego 
wiorty: 

— Cóż to za idjola! 

— Mój panie! — zrywa się z miejsca 


mówi wreszcje zniecierpli- 


śptewający gość. — Czy pan miał mnie 
na myśli? 
— Nie, skądże. Mówiłem o lym głupim 


ienorze, klóry envy czas przeszkadza mi 
w słuchaniu pańskiego śpiewu 


dnia 8. 


dądy Pracy 


Cena 240 


psleca 


Księgarnia Ludowa 
Lwów, Szajnochy 2 


"PIERWSZA 
związkowa Introligatornia 
Spółdzielnia 


z ograniczoną odpowiedzialiością 


we Lwowie, ul. Bsurlarda 2, 
Tel. 57.25 


G rzy by! 


Wysyłam pocztą ładne wybrane grzyby (naj- 
mniej 6-kg) po 20 zł. za Í kg, powidła 
śliwkowe z cukrem w beczułkach 6 kg. za 15 
zł; bryndzę prawdziwą owczą w beczułkach 
5 kg za 15 zł; orzechy włoskie w worecz- 
kach 5 kg. za 25 zł franko za zaliczką 


M. STUMMER, — KOSÓW 
koło Kołomyji. 


usch 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„AOGUTEK-Migrenc 


Nervosin" 
wyrobu apteki 
GĄSELKIEGO w Warszawia 
Sprzedają apteki. 


awe NOWOŚĆ! 


RACHMISTRZ“ 


ZASTĘPUJĄCY MASZYNĘ 
DO LICZENIA 


— Cenza Zł. 150 — 


Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2. 


marca 


1030. 


"USUWA WAJSIU NIEJSZE: 


BÓLE GŁOWY SS 
AP "RER, : 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową na mazwisko Jarmil Jan.*wy 
daną przez P. AK. U Gródek Jagielł, 


UNIEWAŻNIAM skradziony weksel na zł. 


200.— wystawiony przez Jana 1 Mmę 
Łyśków. 
UCZEŃ wyższego kursu konserwalor jum 


udziela lekcji gry na skrzypcach 1 quwzy- 
gotowuje do egzaminu wstępnego. Zgło- 
szenia pod ,Skrzypek' do Adm, „Dzien 
Łud. 


MŁODA PANNA pisząca biegle na mn- 


szynie poszukuje posady biurowej. Ła- 


skawe zgłoszenia do Administracji. 
MIESZKANIE dla spokojnych mężczyzn 


stajchęlme] robotników do wynajęcia przy 
rodzinie łyczakowska 1, 3 schody I 
p. U. Hnalow. 


SAMOTNY WDOWA poszukuje starszych 


panów kolejarzy łub tramwajarzy na 
mieszkanie. — Dozorca wskaże uł. św. 
Marena 11. 
a m FOZZNNNNNA 
PIĘNSN, 25 mda. 

LWÓW — 174%. Transmisja koncertu 
popołudniowego z Warszawy 18.45 
komnnikat narciarski Pol. Tow. Fu- 
irzańskiego (Ir. z krakowa; — 18.55. 
ozmaitości, komunikaty 1 koncert z 


płvt gramolonowych: muzyka operel- 
kowa. 19.58. Sygnał czasu z obs. 
astronom. z Warszawy, 20,05. transmi- 
sja tejletonn muzycznego z Warszawy. 
— 205. Transmisja koncertu sym- 
fonicznego z Filharmonji warsz. 
SOBIA. 8. manca. 
LWÓW. 1745. Słu howisko dla 
kas „Jasiek znajda (r. 
18415. Rozmaitości, 
gerl z płyl 


dzieci p. 
z Wina) — 
komunikaty. kon- 
gramołonowych: muzyka 


laneczna, — 19.25. „Przegłąd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia — 
wygł. dr. lan Reguła. — 1958 Sv- 


gnał emas Z Warsz. obs. ash., — 20.15. 
kejleton z Warszawy, — 20.30. Prais- 
misja koncertu wieczornego z War- 
szawy. — 22.00. Transmisja fejetonu 
i komunikalów z Warszawy. 
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Ogłoszenia zamiejscowe 259, 


Reaaktor odpowiedzialny. JULJAN RYCHLEWSKI — 


Drug. Lud. Spółdz. Tow. 


drożej. 


Wyd. Lwów, ul. L. 


= e" 


Sapiehy 77. Tel. 4-86 


